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Rok III 


Prezydium Wojewódzkiej Rady WF 

1 PW zawiadamia, że „Start“ jest orga- 

nem urzędowym Woj. Rady WF i PW 

1 wszystkie Związki i Kluby obowiązane 

Są czytać umieszczane tam komunikaty, 
które mają moc obowiązującą. 


Dalecki jest graczem Legii _ 
i był uprawnicny do gry w jej 
barwach 


Zarząd PZHL przeprowadził w sprawie zawo» 
drika, por Doieckiego Tadeusza, wyczerpują- 
ce dochodzenie i powziął w związku z ich wy- 
nikiem na posiedzeniu w dniu 7 stycznia br. 

. uchwałę, precyzującą jego stan «wisko w przed- 
miotowej sprawie. Pół godziny po zakonczeniu 
posiedzenia otrzymał prezes PZHL nejpierw te- 
lefonioczną wiadomość ed prezesa KS Cracovia, 
a nasiępnie piamo, które poniżej in extenso za- 
mieszczamy: 


L. prez. 47, Kraków, 7. 1. 1947. Do Polskiego 
Zwiazku Hokeja na Lodzie, Zawiadamiemy 
Zarząd PZHL, że zawodnik por. Dolecki Ta 
dsusz otrzymał zwelmienie z naszego klubu z 
dniem 10 grudnia 1946. 


Z teleforiczmego wyjaśnienia wynika, że se- 
kretariat KS Cracovia miał wysłać zwolnienie 
przez pomyłkę zamiast do PZHL do WKS Legia 
w Warsnawie, Zwolrienie to jednak przypusz- 
czalnie zaginęło na poczcie. 


Wohec treści powyższego pisma KS Cracovia, 
Farząd PZHL stwierdza, iż zawodrik por. Do- 
lecki Tadeusz, skoro otrzymał z dniem 10 gru- 
āria 1946 zwclniemie cd KS Cracovia, miał pra- 
wo podpisać w dniu 12 erudnią 1946 zgłoszenie 
dla WKS Legia. Niniejsze ustalemie stanowi za- 
kończenie sprawy por, Doleckiego, 


Juventus (Turyn) — FC Lugano 
3:2 (1:2) 


W Lugano rozegrano międzynarodowe sbot- 
kanie w piłce nożnej pomiędzy czołową druzyrą 
wloską, Juventus a miejscowym T. C. Lugano. 
Zwyciężyli Włesi, choć wystąpił; bez Pioli į Vy- 
spalka, z jedynym cudzoziemcem Korosteiewem 
na lewym skrzydle. F. C, Lugano prowadziło do 
przerwy 2:1. * 


Piłkarze zrgentyńscy najlepsi? 


George Reader, jeden z najlepszych angiel- 
skich sędziów piłkarskich, który ostatnio prowa- 
dził mecz San Lorenzo — Hiszpania uważa pił- 
karzy argentyńskich za najlepszy zespół, jaki 
widział w ostatnich latach. Trzeba dodać, że Rea- 
der sędizował także mecz Dynamo (Moskwa) — 
Cbelsea w czasie pobytu drużyny moskiewskiej 
w Anglii į że iest autorytetem, z którego zda- 
niem hardzo poważnie się Hczą nie tvlko w An- 
gli, ale i w innych krajach europejskich. 


Liga angielska 


W dzień Nowego Roku rozegrano w Anglii 
mastępujące mecze ligowe: 

Liga I-sza: Blackburn—Rowers 3:0, Bolton Wan- 
derers—Preston .1:2, Ewerton—Aston Viila 2:0, 
Middiesbrough—Grimsby 2:0. 

I-ga Liga: Bury—Bradtard 6:3, Chersteit.eld — 
Plymouth 4:1, Manchester City—Fulham 4:0 
Newcastle Un:ted—Noitinysham Forest 3:0, Shet- 
field Wednesday Westham United 1:1. 

Liga szkocka: Rangeis—Celtic 1:1, Hiber- 
nians—Heatrs of Midl, 32, Aberdeen—Falkirk 
0:4, Clyde--Partick Thistie 2:4, Hemmiiton— 
Mont Herwel 2:2, Morton--St. Mirrem 4:9 
Queens Park—Third Lanark 0:0, Queen of the 
South—Kilmamock 1.1. 


Ferenczvaresi — Bellinzena 2:2 


Doskonała drużyna węgierska po przegranej 
z Wackerem w Wiedniu, rozegrała w Szwajca- 
rii mecz przeciw Bellinzonie z wyn:kiem remi- 
sowym 2:2. 


| O... 


Anglicy „szykują się“ na Pragę 


Londyn (obsł wł) Celem nostateczneqo oszli 
fowamia formy angielskich hakeistów, wvież- 
dżaiących na mwtrzostwa świata do Praqi po- 
stanow*ono, że reprezentacyjnv team Angli ro- 
zeqra 9 spotkan sparrinqowych z teamem USA 
Pierwszy mecz odhędzie się w dniu 8. I. na 
stadionie Harrinqav. a zespół anqelski wvetą 
pi w nastepuiacym składzie: Simon, Green Hal- 
lam Wilson. Duke Campbell, Widiamson Ox 

_leł, Chappel, Wood Haves, Murray. Są to pree- 
ważnie „kanadyjczycy” lecz anqielskieqo po- 
chodzenia i będą mogli grać w barwach an- 
-Bielskiej drużyny reprezentacyjnaj.- 


B m—— w r r A Z A OOP p ane 


Kraków, dnia 9 stycznia 1947 


Czy Cracowia z Wisłą spotkają się w finale? 


Wista wygrywa w Siemianowicach 


Kraków, 9. I. Rozgrywki hokejowe o mi- 
strzostwo Polski weszły już w stadium de- 
cydujące. W Katowicach, Łodzi i Toruniu 
rozegrano wczoraj wstępne boje o prawo 
uczestniczenia w finałach, gdzie oprócz 
zwycięzców z tych rozgrywek stanie mistrz 
Polski z roku ubiegłego, Cracovia. Jak się 
przekonamy z poniższych sprawozdań na- 
szych wysłanników wzgl. korespondentów 
walka o punkty była bardzo zacięta. W 
dwóch wypadkach zwycięstwo z różnicą 
jednej bramki i jeden wynik remisowy oto 
rezultat wczorajszych spotkań, dowodzący 


wyrównanej klasy naszego 
hokeja. 


I już dzisiaj możemy stwierdzić, że w 
finale walka o zaszczytny tytuł będzie rów- 
nie zaciętą, a sądząc z układu sił 


każda z drużyn, która wejdzie do 
puli finałowej ma równe szanse 
na zdobycie mistrzestwa Polski. 


Najwięcej szans na znalezienie się w gro- 
nie 4-ch najlepszych zdobyła w meczu 
wczorajszym Wisła. Ona jedna potrafiła 
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z terenu przeciwnika wywieźć oba punkty 
mistrzowskie; poznańska Lechia zdołała o- 
debrać gospodarzom zaledwie jeden punkt 
— natomiast Legia musiała uznać wyż- 
szość ŁKS-u, walczącego na swym terenie 
i wśród swojej widowni. Nikła przegrana 
jednak może być „powetowana* z nawiąz- 
ką i Legia, wygrywając u siebie z lepszym 
stosunkiem bramkowym, może wyelimino- 
wać z finałowej rundy 


zeszłorocznego wicemistrza Dole 
ski w hokeju, drużynę Łódzkiego 
Kiubu Sportowego. 


Wisła-Siemianowiczanka 6:5 (1:1 2:2 3:2) 


Piękny stadion lodowy Siemianowiczanki wy- 
pełniony po brzegi publ:cznością, która wszyst- 
kimi możliwymi środkami lokomoaji zjechała 
z całego Ślaska, aby zażyć emocji meczu o wiel- 
ką stawkę: o finał misrtzostw Polki. I przyznać 
trzeba, że 6.000 widzów, jako widzów zawodu 
nie doznało, ale jako kibice drużyny miejscowej 
przeżyć musieli gorzką porażkę tym trnudmiejszą 
do trawienia, że nie była onaszbyt zasłużona. 
Siemianowiczanka stanowiła bowiem dla fawo- 
ryzowanej na ogół Wisły przeciwnika zucełnie 
równorzędnego. Najlepszym tego dowodem, że 


T. S. Wista 


przez Palusa, który z chwilą rozpoczęcia gry 
odbiera krążek... kilka susów na lodzie... goal i 
Wisła po raz pierwszy uzyskuje w tym meczu 
prowadzenie. Zapalczywe ataki Ślązaków nie po- 
zwalają gościom spocząć na laurach. Bojowość 
ich przynosi w trzeciej minucie owoce, Ziaja z 
podania Całki wyrównuje. Dopinguje to Wisłę 
i najlepszy jej napastnik Palus pięknym przebo- 
jem utrzymuje inicjatywę w rękach swojego ze- 
spolu 5:4. Tempo jest szalone. Linie napadów 
zmieniają się co kilka chwil. W ósmej minucie 
schodzi z boiska Bałaj z robitym nosem 


STADION Lodowy „Cracovii” 


W niedziełę dnia 12 stycznia b. r. 
zawody hockejowe o mistrzostwa Polski 


SIEMIANOWICZANKA — WISŁA 


Początek o godz. 11:45 


potrafiła prowadzić przez całe dwie tercje i nie 
załamała się zupelnie w trzeciej nawet, gdy Wi- 
sła uzyskała przewagę dwóch bramek, Jeszcze 
wtedy potrafiła „wygnieść” jedną bramkę a wy- 
równanie wis'ało na włosku. 

Zarówno przebieg gry jak i kolejność bramek 
trzymały widzów cały czas w niesamowitym 
napięciu. Prowadzenie uzyskuje Siemianowi- 
czanka dopiero w 7 minucie, gdy Sokołowski w 
jednym ze swych dalekich raidów nie zdążył 
WTOC:C na czas pod własną bramkę, co natych- 
miast wykorzystał szybki atak Ślązaków przez 
Ziaję z dobrego wystawienia Całki. Błąd swój 
naprawia jednak doskonały obrońca Wisły już 
w kilkanaście sekund później strzałem z połowy 
boiska, który grzęźnie w samym rogu bramki. 
Wisła wytrzymuje w tym okresie zmianę jedne- 
go ataku Siemianowiczank: tak, że odtąd na lo- 
dzie znajduje się zawsze pierwszy atak Wisły 
przeciwko drugiemu napadowi Ślązaków. Daie 
to pewmą przewagę zespołowi krakowskiemu i 
pozwala atakować nawet przy grze w czwórkę, 
gdyż boisko opuszcza Kolasa na karne minuty. 

Zeepołowym zagraniom W:ślaków przeciwsta- 
wiają gcspodarze indywidualne _ pociągnięcia 
Skarżyńskiego w swoim pierwszym napadzie ale 
i niemniej Wisłą zespołowo prowadzoną grę 
przez swój drugi atak, któremu ton nadaje 
Bogdol. Pierwszy ich atak zdobywa z wypa- 
du Skarżyńskieqo i strzała Wilczka znowu pro- 
wadzenie, które w następnej minucie niweluje 
najnickniejsza bramka meczu zdobyta po wzoro- 
wel kombinacji całego napadu krakowskiego 
przez Jasińskiego. Zejście Bałaja na karną mi- 
nutę wykorzystują Ślązacy dla zdobycia ponow- 
neqe prowadzenia po akcji drugiego „zespoło- 
wego” napadu, zakończonego strzałem Bodgola. 
W trzy minuty później liczni na meczu Lwowia- 
cy mają okazję wyszumieć się niemniej niż ki- 
bice lokalni, bowiem Palus dobiją swój strzał i 
3:3. Jeszcze kilka niebezpiecznych wypadów 
młodego obrońcy Siemianowiczanki Bromera i 
koniec drugiej tercji. 

Widownia przygotowuje swoje rtąbki, dzwon- 
ki, gongi, piszczałki i klaksony do ostatecznej 
ofensywy na nerwy gości i sędziów. Od pierw- 
szej bowiem chwil akompaniament wszelakie- 
go rodzaiu instrumentów odpustowych towarzy- 
szył każdemu objawowi niezadowolenia krwi- 
stych $lązaków i każdej decyzji sędziego, któ- 
ry ośmielił się hamować zbyt ostrą grę drużyny 
miejscowej. Zapał „muzykalnej” publiczności 
został już w pierwszych sekundach ostudaony 


Początek o godz. 11:45 


efekt usilnych stanań Ślązaków o wyrównawczą 
bramkę. Zastępuje go z powodzeniem Cisowski, 
a Wieła ogranicza się do defensywy tym bar- 
dziej, że jeden z jej napastników siedzi na kar- 
nych minutach. I w tym wlaśnie momencie na- 
stępuje przypieczętowanie zwycięstwa drużyny 
krakowelkiej, Sokołowski robi wypad, strzela z 
daleka i... trąbki, dzwonki, gongi,  piszczałki, 
klaksony wędrują do kieszeń zawiedzionych ki- 
biców. Bardziej wytrzymali nerwowo są jednak 
młodz: gracze Siemianowiczanki. Utracona bram- 
ka raczej wzmaga ich impet i w 17-tej minucie 
„orkiestra" podeimuje swój niesamowity akom- 
paniament: Skarżyński II dał swoim jeszcze pe- 
wną nadz'eję, wykorzystując zamieszanie pod 
bramką Wisły. Już tylko jedna bramka dzieli 
ambitnych  Siemianowiczan od upragnionego 
remisu, który zwiększy ich szanse na udział w 
grach finałowych. Wisła jednak niemniej jest 
ambitna, wytrzymuje napór na lodzie i kocią 
muzykę z trybun a gasnące smutno tony kibi- 
<owych syren brzmią dla niej teraz najpiękniej- 
szą melodią, jaką świat-ostatnio poznał: „odwo- 
łanie alarmu"! 

Odprężenie... szatnia... autobus... kolacja. Nie- 
mniej namiętnie jak smaczne  siemianowicko- 
świńskie kolanko przeżuwają teraz wszyscy 


wspólnie szczegóły zaciekłego meczu i walory 
jego bohaterów 

Z wieku i z urzędu — zaczniemy od sędzłów. 
Prof. Paruszewski i Wacek Kuchar dopuścili jeď- 
nak do zbyt ostrej gry ze strony gospodarzy Í 
Ślązacy mają szczęście, że nie wpadli — no í 
w meczu rewanżowym też już nie wpadną — na 
parę krakowską Michalik — Kłaput, która na 
pewno bardziej powstrzymywała by ich agree 
evwność. 

Drużyny. Wisła posiada pierwszą szóstkę w 
składzie Bratek — Sokołowski, Bałaj =- Jasiń= 
ski, Palus, Kolasa — bardziej wyrównaną niż 
Siemianowiczanka, gdzie obok doskonałego ale 
zbyt solowego Skarżyńskiego II słabym był dr 
Zieliński i bramkarz Węgrzyn, któremu raczej 
dopisywało ezczęście niż umiejętności. Zupełnie: 
dobrymi — a co ważniejsza — dobrze zapo- 
wiadające się na przyszłość (młody wiek) jest 
natomiast reszta zawodników Siemianowiczan- 
ki. w pierwszym rzedzie znany już z tamtego 
toku Bodgoli, Skarżyński I į dawny gracz Pogoni 
katowickiej Całka oraz Zieja i Wilczek w napa- 
dzie, w obronie zaś Bromer dysponujący szybką 
jazdą i dobrą orientacją. Na ogół nie widać by- 
ło żadnej różnicy pomiędzy pierwszym, a dru- 
gim napadem Siemianowic, może nawet drugi 
był lepszy ze względu na grę bardziej zespo- 
łową. Nie można tego samego powtórzyć O re- 
zerwowej linii ofensywnej. Wisły (Migacz, Ko- 
walski, Korzeniowex:), która nie przedstawiała 
tej bojowości i grożby dla przeciwnika, co jej 
pierwsza formacja, w której najlepiej zagrał 
w tym spotkaniu Palus j Jasiński. Ostoją drużym 
był — jak zresztą zwykle — Sokołowski, które- 
qo bramki pierwsza i ostatnia, walnie przyczy* 
nily się do zwycięstwa „czerwonych“. Bardzo 
dobrze, chnciaż ze skłonnościami do nieczystej 
gry prezentował się Bałaj, niemal bezbłędnie za- 
grał bramkarz Wisły. 


Z konkretnych opinii o poziomie tego spotka- 
nia przytoczę zdania ludzi którzy znają się rze- 
czywiście na hokeju i mają „coś“ do powiedze- 
nia: Prezes PZHL dyr Boczar: „Był to mecz, na 
którvm szkoda byłoby nie być". Prof. Paruszew- 
ski: „Znając legię i ŁKS posunąłbym się nawet 
do twierdzenia, że obaj dzisiejsi przeciwnicy są 
w stanie wygrać z tymi drużynami nawet dwu- 
cyfrowo”. 

Sokołowski: „Mecz ten można śmiało uważać 
za finał mistrzostw Polski". 

Inż. Jasiński: „Siemianowiczanka prezentuje 
się doskonale, ale Wieła nie pokazała jeszcze i 
kt w tym meczu wszystkich swoich możliwo- 
ci. 

Czy pokaże je w rewanżowym spotkaniu nie- 
dzielnym w Krakowie — zobaczymy naocznie. 

(r-z) 


ŁKS — Legia 4:3 (0:1, 2:0, 2:2) 


Dolecki zdobywa 3 


Łódź (tel. wł) Sklady drużyn: ŁKS: Makuty- 
nowicz, Werner, Metternich, Król, Kelm, Czy- 
żewski, Sokołowski, Głowacki Staniszewski, 
Staszewski. | 


Legia: Przeździecki, Czarnik, Bielański, Leo- 
nardnik, Krasowski, Mąciążek, Dolecki, Koper- 
czyński, Lubacki, Szymański, Ślusarczyk. 


Mecz ten rozegrany wobec rekordowej — jak 
na łódzkie stosunki widowni — był bardzo ży- 
wy i interesujący. Losy spotkania ważyły się 
niemal do ostatniej chwili, a sympatycy ŁKS-u 
drżełi widząe, jak Mettemich ciągłymi wypa- 
damj przed bramkę ułatwia pracę najgrożniej- 
szemu 


bramki dla Legii 


napastnikowi drużyny warszaw- 
skiej Doleckiemu, zdobywcy 
wszystkich 3 bramek dla swych 
barw 


Oprócz Doleckiego wyróżnili się w zespolę 
mistrza okręgu warszawsk eqo mjr Czarnik. Leo- 
nardnik i Maciążek. W drużynie łódzkie! na 
plan pierwszy wybił się tym razem Kelm Szyb- 
ki, doskonały w dubl:nku, zqrany z Królem 
stwarzał ustawicznie zamieszanie pod bramkę 
warszawian, na której straży stał Przeździecki, 
przewyższający swego Vis o Vis conajmniej © 
klasę w spokoju i opanowaniu. Starzy rutynige 
rze obrony łódzkiej: Werner i Mattermich, roze 


i 
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wiązywali doskonale problemy taktyczne. lecz 
AA młodym meapasimikom Legij w szyb- 
ości. 

Jak padły bramki? Pierwsza tencja przyniosła 
tylko jedną, zdobytą przez Doleckieqo po błę- 
dzie Mettemócha. Mimo wysiłków drużyny łódz- 
kiej wymk 1:0 utrzymał się aż do zmiany. 

W drugiej tarcji prmeważają wyrażmie qospo- 
da-e. Wyrazem tej przewaqi są dwie bramki 
zdobyte przez Króla i Czyżewskiego, 

W trzeciej tercji Głowacki podwyższa wynik 
na Ji. Zani eie n” wyscki= zwycięctwo ŁKS 
-u, gdy tymczasem niepiimowany Dołecki wy- 
lzyskuje „daleki raid" Makutynowiczą i zdoby- 
wa drugą bramkę dla Legii. W natychmiasto- 
wym kontrataku zdobywa Król 4-tą bramkę dla 
ŁKS-u, po której mów w 15-stocekundowym 
odstępie pada trzecia bramka dla Legii, 

Te trzy braraki zdobyte w ciągu jednej minu- 
ty entuzjazmują widownię. Dopinquje ona „swo- 
ich” i dyktuje głośno bramkarzowi łódzikiemu 
pillnowamie ewej śwątyni, Mimo obustronnych 
zaciekłych ataków wynik 4:3 utrzymuje cię już 
do końca gry. 

Sędziowali Michalik i Kłaput. Pierwszy z nich 
nie uznał prawidłowo zdobytej bramki przez 
ŁKS, gdyż sędzia bramkowy w mało zdecydo- 
wany sposób dał mu mać o tym, że piłka od- 
biła się od siatki. 


KKS Pomorzanin — Lechla 
(Poznań) 2:2 


Toruń, 8. I. (tel. wl), Pierwsze spotkanie o 
prawo uczestniczenia w finałowych  rozeryw- 
kach Polski w hokeju na lodzie, rozegrane w 
dniu dzisłejszym w Toruniu, zakończyło się 
wynikiem remisowym 2:2, który na podstawie 
przebiegu gry jest szczęśliwym rezultatem dla 
drużyny poznańskiej. 


Kapryśni kokeliści SK Brafislavy 


BRATISLAVA — GOETA (SZTOKHOLM) 7:5, 
(1:3, 2:1, 4:2). 
BRATISLAVA — GOETA (SZTOKHOLM) 1:0, 
(0:1, 1:4, 0:4). 

Po wspamałym sukcesie w Szwajcari i zdło- 
byciu pucharu w międzynarodowym — tumieju 
zmierzyli cię hokeiści Bratislavy na własnym 
terenie w dwudnowych zapasach ze znaną dru- 
żyną szwedzką Goeia, wygrywając pierwszy 
mecz 7:6 į przegrywając w druqim Zz różnicą 8 
bramek. Kiąska Czechów jest tym większą, że 
Szwedzi grali bez swego najlepszego gracza 
Erkssona Najlepszych zawodników miej 
Szwedzi w bramkarzu Karlberqu, obrońcy Oi- 
sonie i napastniku Soederstroemie. U miejsco- 

wych w pierwszym dniu b. dosrze bronił Ku- 
char (w drugim mógł obronić 2-3 bramek): po- 

nadto Malecek w obronie i Rajman w ataku 
wybijaj się ponad poziom. 

"W pierwszym meczu bramki zdobyli: Rajman 

1 Malecek po 2, a Klubal, Smelamy i Reitmayer 

dla Czechów — a Synnerholm 3, Soedersiroem 

21 Engquist dla Szwedów. 

"W druqim dniu jedyną bramkę dla Czechów 
przy stanie 3:0 zdobył Kocan — dla Szwedów 
zaś bramki gtrzeliti: Wernstedt 2, Witkert 2, 
Mngquist 2 oraz Soederstroem, Synnerholm j Eng- 
quist po jednej. 


0 


M. Jules Rimet, prezes F. I. F. A. 


Sportowcy, a zwłaszcza piłkarze całego świata 
znają doskonale to nazwisko od lat 50-ciu. W 
roku 1887 był bowiem Rimet jednym z założy- 
cieli i współtwórców paryskiego klubu Red Star 
w rok później z jego inicjatywy rozegrano w 
Paryżu pierwszy międzynarodowy bieg na prze- 
łaj z udziałem zawodników angielskich. Mając 
lat 43 wstąpił w roku 1904 jako ochotnik do 
armij francuskiej i po 4 latach wojny opuścił ją 
z wieloma odznaczeniami, W roku 1918 dopro- 
wadził do zorganizowania międzynarodej Unii 
piłkarskiej (F. I. F. A.) na kongresie w Brukseli. 
Obecnie, mimo 73 lat jest prezesem tego mię- 
dzynarodowego Związku Piłkarskiego, jednym z 
najbardziej czynnych i aktywnych działaczy 
sportowych nia tylko w Europie, ale i na całym 
świecie. 


W poprzednim numerze naszego pisma 
zamieściliśmy artykuł red. M. Statiera p. t. 
„W obronie piłki nożnej”, Artykuł ten wv- 
wołał żywy oddźwięk w naszym społeczeń- 
stwie sportowym, a zwłaszcza w naszym 
świecie piłkarskim. 

Już w parę godzin po ukazaniu się nume- 
ru napłynęło do naszej redakcji wiele li- 
stów, w których autorzy wyrażają nam 
urnanie dla naszej „obrony p'łki nożnej". 

Jeden z Czytelników, K. Szymczykiewicz, 
pisze m. in.: 


„Start, który zawsze stoi na | 


straży słusznych interesów i w 


zę X 
o Sronie 


e piiki 


tym wypadku jest wyrazicielen: 
opinii licznych rzesz zwolenni- 
ków piiki nożnej. „Nie wątpię, 
że jego akcja zesianie uwieńczo- 
na pomyślnym rezultatem“. 


Nie wątpimy, że w następnych dniach 
„poczta“ nasza, odnośnie poruszonego przez 
red. Stattera tematu będzie jeszcze obfit- 
szą i w związku z tym otwieramy na ła- 
mach naszego pisma 


dyskusję w okrostie piiki możnej. 


ROŻNEJ 


Jesteśmy przekonani, że oprócz licznych 
rzesz naszych P. T. Czytelników w dysku- 
sji tej zabiorą głos także P. T. Lekarze 
sportowi, pedagodzy itd. 


* 


Jak się dowiadujemy KOZPN ma ZKE 
cić się do PZPN, by w porządku dziennym 
Walnego Zebrania PZPN (w lutym w Ło- 
dzi) umieścił referat przew. Woj. Rady WF 
i PW red. Stattera p. t. 


„PIŁKA NOŻNA 
SPORTEM ZASADNICZYM", 


Pod znakiem krążka hokejowego 


„Dy: 


L CLTK—Brigiiton Tigera 10:6 


L CLTK—Brighion Tigers 2:5 


(Korespondencja własna z Pragi) 


Praga, 4. I. 1947, Hokej w stolicy Czechosło- 
wacji jest już prawie tak popuiarny jak piłka 
nożma. Składają się na to w pierwszym "zędz:e 
wspaniałe wyniki czołowych klubów jak: I. CLIK 
d LTC, boga rewia najlepszych przeciwników 
zagranicznych į zbliżający się termin mistrzostw 
hchkejcwych świata, które — jak wiadomo — 
mozegrane zostaną w Czechosłowacji i które — 
to jest pobożne, ale w dużym stopniu uzasadnio- 
me życzenie — powinno przypaść w udzia:e 
„wom czechosłowack:m'". 

„Pożarli” oni (I. CLTK) w pierwszym meczu 
10:6, a 8000 publiczności wiwatowało na cześć 
swoich į opuszczały Stadion na Stwanicach z 
uciuciam pełnego zadowclemia, że byli świad- 
komi jednego z najpiękniejszych spotkań ho- 
kejowydh, w którym goście z nad Temizy nie 
grali jeszcze na „pełną parę", lecz raczej tak, 
jakby im przyjemność spijuwiało widzieć ucie- 
szoną ze zwycięstwa swoich widownię, Każdy 
z widzów czuł to, że Anglicy umieją i potralią 
dużo więcej; ci widzowie, którzy mieżi szczęście 
dostać się na stadion mówili to tym, którzy 
z bnaku miejsca gdzieś w pobliżu stadionu z 
drżeniem oczekiwali wyuriku spotkania. _ 

Toteż porażka Czechów w spotkamiu remiso- 
wym nikogo nie zdziwiła. Może Moudry poirz= 
filby obncaić 1—2 bramek — ale wówczas An- 
głicy znałeźliby dość siły i sposchu, by innymi 
celnymi strzałami zaznaczyć swą przewagę. To- 
też ta porażka jest „dobrym tuszem“ ną zapa- 
lone głowy niektórych fanatyków czeskiego ho- 
keja i potwierdza sfuszność Czech. Związfcu Ho- 
kejowego, który sprowadził Macieja Buknę i je- 
mu powierzył ostateczne szlifowanie formy wy- 
brańców przed decydującymi bojami o zaszczyt- 
ny tytuł. O M. Buknie napiszę za następującym 
razem szczegółowo — teraz tylko powiem krót- 
ko, że ten słynny kokeista w złotoczarnym dre- 
sie (podobnym do dresów H., C. Stadion) ze zna- 
kiem i napisem: „Trail-Smdxe Eartes" (słynne 
dresy „połykaczy ognia), w spodenkach, na 
których ślady bojów zaznaczone są biiznami 
białej izolacji, w pończochach koloru złotego, 
to na prawdę mistrz nad mistrze. Możnaby go- 
dzinami patrzyć, jak len milczący trener z każ- 
dej pozycji i z każdej odległości strzela kraż- 
kiem w strong bramki i ani razu mie chybi. 
A jak jeździ na lodzie. Zabrodsky ij Konopasek 
jeżdżą wspaniale — ale gdzietam im do Bukny: 

Wracając do meczów „lwów i tygrysów" w 
pierwszym spotkaniu (czwartek 2, I), stanęły 
przeciw sobie drużyny w następujących skła- 
dach: 

BRIGHTON TIGERS: Hutchinsen. Rosth, Davis, 
Podrer, Baker, Lee, Thorn, Stangl, Wilimat, True- 
love. 


I. CLTK: Jarkovsky, tnż. Pacałt, dr lama, 
Svarc, Robetin, Kobramov, Zobrovaky, Kucera, 
Matons, Prchal, Lonsmin. 

Mecz rozpoczął się sensacyjnie. Szybki atak 
Anglików podszedł pod bramkę czeską; tu Pa- 
Gzlt zdobył krążek 1 z dalekiej odległości strze- 
lit na bramkę przeciwnika; zasłonięty przez 
Prchala, Hutchinson przepuścił krążek do siatki. 
Od tej chwili „tygrysy“ rzucają się do gwał- 
townej kontrofensywy. Ich żółtoczame dresy i 
prądkowane pończochy migają raz po raz w 
błyskawicznym pędzie pod bremkę czeską. Tu 
jednak doskonała parą obrońców: Pacalt.Ślama 
stoj zaweze na wysokości zadania. W i0-tej m+- 


nucie udaje się Zobrovsky'emu przebój i etrzał, | 


jest on tak silny, że krążek odbiia się od nogi 
fiutchinsona i wpada do siatki, I. CLTK prowa- 
dzi 2:0. W sześć minut później zdobywają An- 
glicy 1-szy pumkt: klasyczny atak całej trójki 
kończy Willmat celnym strzałem. 

W drugiej temcji gra się zaostrza. Pada w tym 
©kresię 6 bramek, z czego 4-ry zdobywają Cze- 
si (Kołtoranov 3, Matous 1), a dwie „tygrysy” 
(obie Lee}. Wspaninła byla druga bramka Lee'go: 
podanie Bakerą przejął on w powietrzu i strze- 
li} w sam róg bramki; Jarkovsky ani nie drgnął. 


W 3-ciej tenoji „wyciągają”* Anglicy na 6:53. 
Paker i Lee są etrzelcami, Potea zwalniają nie- 
«o tempa i do ciłosa dochodzą Czesi Zabrodsky 
etzela 7-mą bramkę dla swych barw — w tej 
samej minucie rewanżuje się wprawdzie W:ll- 
mot (7:6), lecz nienawodny Matons trzema dal- 
szymi bramkami ustalą wynik na 10:6 (2:1, 4:2, 
4:3). 

W drugim meczu, rozegranym nazajutrz, wzię- 
ły „Tygrysy rewanż nad Czechami. zwyciężając 
5:2 (2:1, 1:1, 2:0). Tym razem stadion „wchłonął' 
w siebie około 10 tysięcy widzów, którzy ocza- 
rowani byt grą Anglików, Śmiało rzec można, że 
hokeistów tej klasy co Baker, czy Lee nie wi- 
działa Praga nigdy dotąd. Ich jazda na lodzie to 
prawdziwy popis łyżwiarski; przeskoczenie nogi 
czy kijka, „przeniesienie” krążka na glrugą stro- 
nę przez przeskok z obrotem oto repertuar, jaki 
zademonstrowali hokeiści angieiscy. Błyskawicz- 
ne przeboje Wilimata, wspaniałe akcje Poirera 
budziły szczery zachwyt widowni. 

Z drużyny czeskiej w oba dni najlepiej spisy- 
wali się obaj obrońcy, oraz Kobranov i Matous 
w napadzie. Doskonałe momerty miał również 
Zobrovsky, 

Bramki w drugim meczu padły w następującej 
kolejności: Prowadzenie zdobył Lee po ślicznej 
kombinacji z Bakerem;; wkrótce po tym padła 
druga bramka da „Tygrysów", zdobyta przez 
Thorma. Bramkę dla I. CLTK zdobył w tym okre- 
sie Matous. 

W drugiej tercji po jednej bramce zdobyli: 
Matous i Wilimot — trzeciej tercji strzelcami 
bramek dla drużyny angielskiej byli: Truelove 
i Lee, ; A. S. 


* 


esy“ emocjonuja Pragę 


W dalszych meczach na terenie Czechosłewa- 
cji pokonał Brighton Tigers S. K. Prostejov (w 
Prostejow:e) 12:2 (4:1, 5:0, 3:1) choć miejscowi 
zasilen. byli Markiem (L. T, C. Praga) i Koprivą 
z Baty a w Żidenicach wygrał z kombinowanym 
BE Żidenice — Kralove Pole 16:8 (5:2, 6:3, 


Tygrysy grać będa również 
. z teamem Czechosłowacji 


Ostatni swój mecz w Czechosłowacji ro- 
zegra Brighton Tigers w dniu 10 stycznia 
w Pradze przeciw reprezentacyjnej druży- 
mie Czechosłowacji, do której przez kapita- 
ma sportowego Czechosłowackiego Związku 
Jłokeja ma Lodzie A. Kakesa „powołani“ 
zostali nastęmujacy zawodnicy: inż. Mon- 
dry, Trousilek, Słovik, O. Zabrodsky, Tro- 
jak, V. Zabrowsky, IKonopasek, Kus. Sti- 
bor, Miller (wszyscy z LTC, Praga) — dr. 
Slama, Matous, Kobranov Jarkowsky (z I. 
CLTK), Picha, Mizera (Stadion, Czeskie 
Budziejowice), Nemec (Sparta), Rozinak 
(Stadion Podoli) i Hajny (Słavia). 

„Po tym meczu wyłoniony zostanie defi- 
nitywmy skład czeskiej reprezentaci’ ho- 
kejowej na międzypaństwowe spotkana: 
Czechosłowacja — Szwajcaria w dniach 17 
i 19 bm, w Szwajcarii. 


O aw z 
LTC zwycięża dalej 


LTC — ROTTWEIS (BAZYLEA) 9:5 (3:3, 4:2, 2:0) 
Zdobywca pucharu Spenglera, czeska drużyna 
LTC pokonała w Bazyle: tamteiszy zespół Rott- 
weis 9:5, zdobywając bramki przez Konopaska 
(3), Millera (2), Stibora, Trojaka, Kusa (2). 
LTC — H. C. AROSA 10:3 (1:1, 5:0, 4:2) 
Ostatn: swój mecz w Szwałcarii rozegrał LTC 
z Arosa zwyciężając gładko 10:3. Szwajcarzy je- 
dynie w pierwszej tercji potrafili nawiązać rów- 
ną walkę z przeciwnikiem — potem upadli na 
s łach i Czesi uzvskali bez trudu wysokie ZWY- 
cięstwo, strzelając bramki przez Kusa (3), Kono- 
paska, Stibora i Trojaka (po 2) oraz Millera. 


Jimy Kelly nie żyje 


W czasie pobytu hokeistów angielskich 
„Brighton Tigers" w Pradze dowiedzieli się tam- 
tejsj sportowcy, że słynny Jimy Kelly, naj.ep= 
szy hokeista angielski, zawodnik reprezentacyj» 
nej drużyny hokejowej, którego podziwiała Pra- 
ga na mistrzostwach świata w 1938 roku, nie ży- 
je. W czasie wojny pełnił on służbę jako ofi- 
cer angielskiego lotnictwa i poległ śmiercią na 
polu chwały na krótko przed zakończeniem woj. 
my w kwietniu 1945 r, 


JOHN HENRI CLARKE 


OJCIEC I SYN... 


Na imię mu było Kid, Był synem boksera Bud- 
dy Mulraney'a. Nienawidził walk bokserskich 
ojca i po każdym spotkaniu współczuł w skry- 
tości ducha ojcu. Nigdy jednak tego nie mówił 
głośno, Miał lękliwe i wstydliwe usposobienie, 
odziedziczone po matce, która była nauczyciel- 
ką. Kid nie miał tego 6zczęścia, by go długo 
wychowywała. Umarła, gdy miał cztery lata. 
Dalszę cztery... i jeszcze dalsze cztery minęły 
już od jej śmierci. 

Buddy Mulraney troszczył się bardzo o ewe- 
go Syna. Obsypywał go pieszczołami, Na każ- 
dym kroku powtarzał: „żyję tylko dla ciebie". 
Czas upływał powoli. Buddy Mulraney walczył 
często w ringu į zdobywał pieniądze, Każdy je- 
go występ boleśnie ranił serce syna. 


— Z ciebie nigdy nie będzie bokser mówił 
ojciec ao syna, gdy patrzył, jak młody chło- 
piec dziwnie jakoś smutny siedział w każdy 
dzień występu ojca na ringu. 


— Tak — potakiwał eyn. 

— Jeszcze tylko kilka razy walczył będę, a 
potem będziemy obaj zabezpieczeni — dorzucał 
stary, Czuł jednak, że słabnie że opuszczają 
go siły i że nadchodzi kree świetnej kariery. 


Musiał jednak przyjąć wyzwanie młodego 
Texa Hardwicka. Wiek K;da był różnicą l3t mie- 
dzy nimi. Dwanaście lat. Tych dwanaście lat 
przeTażało już starego, zanim stanął na ringu 
do walxi z Fardwickiem. 


Czuł to młody Kid. Widział jak straszna wal- 
ka rozgywa eię w duszy ojca i postanowił zo- 
bić wszystko, aby nie dopuścić do tego spot- 
kania. W przeddzień tego spotkania wybrał się 
do domu przeciwnika ojca. 


— Jestem Kid Mulraney — przedstawi się, 

— Czego chcesz ode mnie? — zapytał Hard- 
wick. 

— Chcę abyście nie walczyli z meim ojcem — 
odpowiedział chłopiec. 

— Oszałałl To dla mnie jedyna szansa zdo- 
bycia sławy i pieniędzy! 

— Lecz ojciec mój jest stary į nie ma tyle sił. 

— Wiem o tym | dlatego tak dążę do tego 
spotkania. 

— Zaklinam was na wszystko — odstąpcie 
od wałki — prosił młody chłopiec. — Jeszcze 
rok, może dwa ojciec walczył będzie w ringu. 
Niechby nie zeszedł z niego pokonamy... 


Hardwick wpadł w wściekłość i wyrzucił 
chłopca za: drzwi. 
* 


Buddy Mulraney stał się pośmiewiskiem całe- 
go Chicago. Miasto bawiło się historyjką o sy- 
nie, który prosił przeciwnika ojca, by odstąpił 
od walki, 

W dzień walki młody Kid siedział ukryty w 
kącie wielkiej sali w środku, w blasku reflek- 
torów ojciec jego krzyzował pięści z lexem 
Hardwickiem. Stary był już tylko cieniem wła- 
smym sprzed kilku lat. Kid czuł, że swoim czy- 
nem podniecił jedynie wściekłość przeciwn:ka 
ojca, który w 8-ej rundzie posłał Buddy Mul- 
raney'a na deski. 

Kiedy wracali do domu ojciec nie przemówił 


ani słowa do syna. Kid wiedział jednak, że ojciec 
jego nie ubienze więcej rękawic bokserskich 
i było mu jakoś dziwnie i bardzo, bardzo smutno. 


* 


Upłynęło drugich dwanaście lat... 

Kid Mulraney wracał po czteroletniej rozłące 
z oicem jako bohaterski oficer Ameryxańskiej 
Armii po walkach na Filipinach, 

— Będę zawodowym boksarem, ojcze — to 
były pierwsze słowa 24-letniego oficera, gdy 
rzucił się ojcu na szyję. 

— Przenigdy! — odpowiedział stary. 

Syn jednak uparł się przy swoim. Wyzwał 
Texa Hardwicka. 

Próżno stary próbował go odwieść od tego 
zamiaru. 

— Czy nie pamiętasz, ojcze, jak on przed 12-tu 
laty złamał Twoją karieręż Powalił Cię w 8-mej 
rondzie. Błagałem go przed tą walką, ahy od- 
siąpił od tego zamiaru, wyśmiał mnie į wyrzu- 
cił za drzwi, Teraz albo zemszczę się na nim, 
albo... 


Ojciec wiedział, że nie przełamie oporu sy- 
na.. I jak ten przed dwunastu laty wybrał się 
w tajemnicy przed nim udo Hardwicka, by od- 
wieść młodego boksera od walki ze swym oj- 
cem, tak teraz ojciec udał się, by prosić Hard 
wicka o taką samą łaskę dla swego syna. 

Hardwick przyjął starego opryskliwie. 


— Oszałałeś, stary! Ja mam odmawiać walki 


-zz młodym „fanfananem” j odrzucać 1006 dola- 


TÓW, które mj kładzie do ręki? 
— Zlitujcie się — błagał stary. — On sam 
finansuje tę całą imprezę, a le pieniądze, to je- 


go uciułany, często kosztem wielkich wyrzeczeń 
— grosz. 
— Tym bardziej — muszę „smarkacza” nau- 
czyć... 
k 


Po raz dragi bawiło się Chicago nazwiskiem 
„Mulraney”", Ci widzowie, którzy przyszli na 
mecz Kida z Hardwickiem ‚przyszli uśmiać się i 
zabawić. Jakiś tam młody chłopiec — cóz 2 tego, 
że syn słynnego boksera — porywa się do wal- 
ki z niezwyciężonym dotąd Hardwickiem, 

Papierowe kule, skórzi z bananów i łupiny 
z pomarańcz posypały się na ring, gdy zjawił 
się na nim Kid, Jego przeciwnik powitany zo- 
stał huraganem oklasków. 

— Poślij go na deski już w pierwszej run- 
dziel! — wzywano Hardwicka, 

Ten uśmiechał się, pewny triumfu. 


Lecz cóż to? Dlaczego to dziś ciosy Hard- ` 


wicką trafiają w próżnię, a ciosy jego pizeciw- 
nika lądują na szczęce niepokonanego dotąd 
boksera? Hardwick słania cię j idzie ną deski. 

Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedem, 
osiem... Hardwick dźwiga się, ale silny cios 
Kida zwala go znowu z nóg. 

Jeden, dwa, trzy... dziewięć, Hardwick pod- 
nosi się, 

Piorunujący cios Kida posyła go znów — tym 
razem już na długo... 


— Pomściłem Cię, ojcze — mówi syn do sta- 
reqo, qdy wracali do domu. 


— Dwanaście lat czekałem na to — odpo- 


wiedział z dumą ojciec i coś jak gdyby tza zd- 
szkliła się w jego oczach. pp; maczył aikai! 
a | 


że, 


m A LAND 
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Nr. 3 


Narciarstwo pólskie 
w roku przeaolimpijskim 


Jak już wielokrotnie mówiono i pisano, mae 
róa polski z równie wiełkim zapałem i poświę- 
ceniem, z jakim w okresie niewoli wa.czył O 
woirość, jęł się pracy nad odbudową Ojczyzny. 
Praca ia w ciągu minionego okresu wydala wapa- 
niałe owoce, kire możemy zaobserwować w każ- 
de; dziedzin.e naszego życia. Wyniki tej pracy 
6ą również wiclkie w dziedzinie spertu, 

Narsi swo było ią jego gałęzią, gdzie slraty 
w ludziach j grege były don;zuie į gdzie dal- 
Szy rozwój usedeźnicny był od planowej i obli- 
czonej na dłuższą metę akcji, jak: szkolenie in- 
sirukiorów, upowszechnienie narciatstwą wśród 
azerokich mas rałodzieży. troska o tali maa: 
narciuizfd, o dogodne warunki kodnunilacy jak 
it d. 

Ten ogrom zadań į trosk mógł przerazić nd 
wet i oacebrać ochotę d> pracy. Caie szczęs «, 
ie obok doświadczonych organizatorów + ludzi 
oaiym sercem oddanych sprawie, znależij się 
wpośród najwybitniejszych osobistości naszego 
państwa ludz.e tacy, jak Prezes Rady Ministrów, 
Osóbka-Merawssi, jak dyrektor Państw. Urzędu 
WF iPW, inż. T, kuchar czaz Związki I Slowa- 
rzyszemia Sporiowe ze Związkiem Robotn, Sto- 
warzyszeń Spomiawych ną czele, którzy od pierw- 
szej chwili naszej pracy nieśli nam ofiamą i wy 
datną pomoc w zrozumieniu i pełnym docen.eniu 
idei naszych zamierzeń, w których troska o zdro- 
wie młędego pokolenia stawiana feck na pierw- 
szym miejscu. 

Dziś więc, gdy bilansujemy niejako wyniki 
dotychczasowej naszej pracy, z wdzięcznością 
wspominamy tych, co poparii wysiłki nesze w 
najtrudniejszym okresie naszej pracy i umożli- 
wili osiągnięcie wyników, które zjednują nam 
umanie w oczach całego świata. W czasie Świą 
Bożego Narodzenia słyszałem z ust Amerykanów, 
z którymi się wówczas zetknąłem, nader po- 
chlebną opinię o wynikach naszej pracy. 

Jakież to one byłył 

XX]-sze z rzędu, a pierwsze po wojnie Mistrzo- 
stwa Polski w Zakopanem, 

memoriał narciarski jm. śp. Bronisława Czecha, 

wiesenne zawody narciarskie w Karpaczu, 

start nardiarzy polskich na międzynarodowych 
zawodach narciarskich w Bańskiej Bystrycy w 
Czechosłowacji, który przyniósł w rezultacie 
kilka poważnych sukcesów. 


Jakie są nasze plany i zamierzenia na naj- 
bliższą przyszłość? 

Zdając sobie poważnie sprawę z tego, że z pra- 
cy dorywczej, z pewnego rodzaju „imp:owiza- 
cji” musmy przejść w latach następnych do pla- 
nowej akcji nad rozpowszechnieniem i umaso* 
wieniam sporiu oraz do pracy nad podniesie- 
niem poziomu, opracowaliśmy szczegółowy pian 
wyszkolenia narciarskiego, który przedslawiliś- 
my Państw. Urzędawi WF i PW do zatwierdzenia. 

W pierwszym rzędzie zasługuje tu na podkre- 
ślenie nasza praca nad wyszkoleniem szerokich 
kadr instruktorów narciarstwa, W sześciu ośrod- 
kach wyszkolonych zostanie kilka tysięcy in 
struktorów, a to da podstawy do racjonalnej 
pracy w terenie, 

Jeśli chodzi © nasze plany związane ze spra- 
wą naszych najbliższych występów, a to w Szwa;- 
carii i we Francji, dokąd zostaliśmy zaproszeni, 
to u ich podstawy leżą rozpoczęte już w dniu 
28 grudnia ub. rku obozy sakoleniowo-kondye 
cyjne pod kierunikiem najlepszych polskich tre- 
merów: Mariama Orlewicza, Jana Kuli ; Lipcw= 
skiego. Polski Związek Narciarski wyzyskał 
mównież pobyt znakomitego, specjalnie w bie- 


ZŁ dni chwały i k!tęskł 


gach płaskich instruktora szwajcarskiego, Ro- 
gera Fenza i przyjął jego propozycję objęcia 
treningów naszych narciarzy. Zdajemy sobie 
sprawę, że straty nasze za granicą będą dla nas 
poważnym orzam'nem. Przecież Chamonix, to 
właściwie nieoficjalne mistrzostwo Świwią, Szwaj- 
caria zaś to laren najbiiższej Olimpiady w 18 
roku. Dlatego to start na tych zawodach ma di 
nas specjalnie weżme znaczenie. 

Równie wiele myślimy į pracujemy już nad 
planem przygotowania XXII m/strzostw Polesi, 
na które Poisk; Związek Narciarski zaprosił jnż: 
Nerwegię, Szwecję, Finlandię, Francję, Szwaj- 
carię i Czechosłowację — a więc kraje, które 
nie znały tak jak my, 5-cio letniej przymusowej 
tragicznej przerwy i od których z tego powodu 
wiele się dziś nauczyć możemy. 

Jest jeszcze jedna ważna dziedzina w pracy. 
której nie pominął Poiskj Związek Narciarski 
a która dla nas, jako dla Państwowego Związ- 
ku Sportowego ma specjalny ciężar gatunkowy 
Dążymy bowiem do zorganizowania na Ziemiach 


Odzyskanych (w Karpaczu) meczu narodów sło- 
wiańskich. Wchoazą tu w grę dwa zesadnicze 
powody: pierwszy to nawiązanie serdecznych 
stosunków i współpracy z wszystkimi narodami 
słowia”*.6 imi, drugi fo wykazanie całemu 
świafu, że na Ziemiach Odzyskanych, nrastarych 
ziemiach polskich — mimo tyiowiecznei niewoli, 
już w pierwszych latach wolności rozwija się 
należycie praca na odcinku sportowym, 

Mając zapewnione życziwe poparcie Premie- 
ra Rządu, Władz Państwowych, a w szczegól- 
noścj Ministerstwa Spraw Zagranicznych które 
zaproszenia nasze na powyższy mecz narodów 
słowiańskich przesłało za pośrednictwem -mba- 
sad. jesteśmy przekonani, że w Karpaczu zjawia 
się narciarze wszystkich państw =łowiańskich 
z naciarzami Związku Radzieckiero na czele 
Start tych cstatnich, co do których wierzymy, 
że przyjmą nasze serdeczne zaproszenie, będzie 
prawdziwym ewenementem w zawodach euro 
pejskich. 


Dr. A. Boniecki, rrezes PZN 


to zwycięży? 


w drużynowych bokserskich mistrzostwach Polski 


Drużynowe mistrzostwa Polski, rozpoczęte już 
przed miesiącem, przyniosą w nadchodzącą n e- 
dzielę sześć dalszych zawodów mistrzowskich. 

Przeciw sobie staną ósemki następujących klu- 
bów: Zjednoczone — MKS Gdynia, Grochów — 
Warta, IKS fWrocław) — Wisła w grup.e pierw- 
szej. której tabela wg dotychczasowych wyn:- 
ków przedstawia się następująco: 


Spotk. Zwyc. Przegr. Pkt. 
1. Grochów z4 2 21:11 
2. Warta 1 1 10:6 
3. MKS Gdynia 1 1 9:7 
4. Zjędnoczone 1 1 7:9 
5. Wissła 1 1 7:9 
6. IKS (Wrocław) 2 2 10:22 

Spotk. Zwyc. Przegr. Pkt. 


W druqiej grupie, której tabela przedstawia się 
następująco: 


Spotk. Zwyc. Przegr. Pkt. 
LYK S 1 1 16:0 
2. Batory 1 1 10:6 
3. HCP (Poznań) 1 1 10:6 
4. Lublin anka 2 1 t 17:15 
5. CKS (Częstochowa) 2 1 1 9:21 
6. OMTUR — PZL 3s£ 3 16:30 


(Rzeszów 


walczyć będą: 
HCP — LKS, Batory — OMTUR,PZŁ i CKS — 
Lublinianka. ( 


Największe zaintęresowanie budzi oczywiście 
mecz leadera i wiceleadera grupy I-szej: Grocho* 
wa i Warty. Niepokonane dotąd w mistrzostwie 
zespoły skrzyżują na rinqu warszawskim swoje 
pięści , a od wyniku teqo spotkania zależeć bę- 
dze może nie tylko prowadzenie w tabeliżale 
może i... tytuł mistrza. Na podstawie dotych; ža- 
sowych wvników, większe szanse na zwycię- 


Czytamy karty historii 


20 
Polska — Austria 2:3 (0:1) 


Nastąpnym naszym przeciwnikiem na olim- 
piadzie miała być drużyna Peru, która poko- 
nala Finlandię 7:3 i zwycięzcę meczu: Augtria— 
Egipt (3:1) drużynę austriacką, wygrywając 4:2 
(w przedlużeniu). Tymczasem Aualriacy założyli 
protest odnośnie meczu przeciw Pevu twierdząc, 
Że niektórzy guasze ich drużyny zosialł w oza- 
sie mecru polurbhowani przez zwolenników dru- 
żyny peruwiańskiej. Komitet odwoławczy FIFA 
arńuawał więc macz: Feru—Austria i zarządził 
nowe spolkanie, do którego jednak nie doszło, 
gdyż zespźł Peru nie stawił się do ponawnego 
spolkania; tak więc Austria weszła „valoove- 
rem" do półiinałów olimpijskich. 


Mecz przeciw Austrii nazwamo słusmie: „me- 
czem stracotych nadziei”, Na oczach widowni 
olimpijskiej przegrelióny bowiem z przeciwni- 
kiem, którero mieliśmy stle „na nazkiydzie” 
w grach o puchar Środkowej Evrepy į nad któ- 
rym zwycię:wwo leżało w granicach naszych 
możliweści. Wygrama z Austrią ojtwarłaby nam 
ńrogę jsz do olimpijskiego finału. Stało się zaś 
Inaczej, 

W dniu 11 sierpmia na stadionie olimpijskim 
spotkały się reprezentacyine drużyny Polski i 
Austrii w nastepujących składach: , 

POLSKA: Albański (Pogoń) — Mańtyna fLe- 
gla, Gatecki (ŁKS) — Kotlarczyk II (W sła), Wa- 
A R Dytko (Dab) — Piec (Naprzód), 

wstelri JP), Peterek (Ruch), Go JI 
Wadarz (Ruch). O wje 


AUSTRIA: E. Kaiuberger — Kiinz, Kargl — 
5 


sportu polskiego 


Krenm, Wahlmiilier, Hofmeistar — Werginz, Lau- 
don, Mamdl, K. Kainberger, Fuchsberger. 

W okresie wybitnej przewagi naszej nad prze- 
ciwnikiem zdobyli Austriacy niespodziewanie 
prowadzenie z dalekiego (30 m) strzału Kain- 
bergera, a wynik ten utrzymał się do przerwy. 

Już w 9-tej minucie po przerwie straciliśmy 
drugą bramkę (Werginz). Mimo balastu” dwóch 
straconych bramek byliśmy stale w ofensyw'e 


i po szeregu zaprzepaszczonych doskonałych ey- 
tuacji podbramkowych y Pęd 


zdobyliśmy pierwszą bramkę 


w 28 min. gry drugiej połowy przez Goda. 

W kilkanaście minut później (4l-sza min.) 
po cemtrze Wodarza górną piłkę chwyta bram- 
karz austriacki; Pelerek podbiega ; wpycha go 
z piłką do siatki, a sędzia dr Bar'ou (Anglia) 
uznaje — prawidłowo zresztą zdobytą bramkę. 
Po chwili jednak (na skutek protestu Austria- 
ków) cofa swą decyzję i zarządza rzut wolny 
przeciw Polsce. Załamuje to do reszty drużynę 
polską, która w końcowych minutach traci je- 
szcze jedną (trzecią) bramkę, zdobytą przez 
Mandla. 

W ten sposób odpadła Polska od finału okm- 
pijskiego i zakwalifikowała się jedynie do roz- 
grywki o 3-cie wzgl. 4-te miejete. 


Polska — Norwegia 2:3 (2:2) 


W dwa dni później więc, w dniu 13 sierpnia, 
na stadionie olimpijskim do walki o trzece 
miejsce w turnieju stanęły drużyny w naste?. 
składach: j 


stwo przyznać trzeba by „Grochowianom”, któ- 
rzy pokonali IKS 12:4 podczas gdy Warta oddała 
wrocławskiemu przeciwnikowi aż 6 pkt. W spot- 
kaniu tym dojdzie do sensacyjnego pojedynku 
pomiędzy najlepszymi naszymi bokserami: Kol- 
czyńskim i Szymurą. Może zwycięstwo któregoś 
z nich przesądzi o wyniku całeqo spotkania? 


Rzecz ciekawa i charakterystyczna, że los po- 
staw.ł naprzeciw siebie w grupie I-szej tych 
przeciwników. którzy zajmują w tabeli sąsiednie 
miejsca I tak walczą 1 — 2, 3 — 4,5—6. W 
wypadku zwycięstwa każdy z przeciwników więc 
zajmie... conaimn ej miejsce swego poprzednika. 


W grupie Il-giej układ par jest już inny. Tu 
walczą: t — 3, 2 — 6, 4 — 5 Wydaje się, że 
ósemka Batorego z Bazarnikiem. Góreckim i Ku- 
bicą na czele potrafi zapewnić sobie zwycięstwo 
nad pięściarzami rzeszowskimi,  qdzie jedynie 
Gac może mieć coś do pow edzenia. 


Łodzianie, którzy na koncie straconych punk- 
tów mają dotąd chlubną cyfrę: 0 będą mieli tro- 
chę trudniejszą przeprawę niż w ub. niedzielę. 
Starzy rutyn arze jak Pisarski, Olejnik, Stasiak 
powinni jednak dać sobie radę z przeciwnikiem, 
a ich młodzi koledzy powinni zdobyć wystarcza” 
jącą do zwycięstwa ilość punktów. 


Bardzo ciekawie zapowiada się spotkanie 
CKS-u z Lublinianką. W meczu przeciw pięścia- 
rzom Batorego udowedn li bokserzy Lublinianki, 
że nie „dadzą się łatwo zjeść” — Częstochowia- 
nie zaś, będą dążyć na swoim terenie do „odbi- 
ciao się" za sromotną porażkę w Łodzi "to może 
spotęquje siłę ciosów Berga, Chudego j Warwa- 
sa. Wiemy jednak, że nie tylko od siły ciosów, 
lecz : od ich celności przy równoczesnej obronie 
się przed siłą celnych ciosów przeciwnika zale- 
ży „nota“ sędziów, co do których jesteśmy prze- 
konani, że i punktować będą sprawiedliw.e i... że 
nie tak często, jak dotąd, nie zjawią się na wy- 
znaczonych zawodach. 


POLSKA: Albański Pogoń) — Szczepaniak (Po- 
lonia), Gałecki (ŁKS) — Góra (Cracovia), Ce- 
bulak (Legia), Dytko (Dąb) — Kisieliński |Po- 
lonia), Matias (Pogoń), Peterek (Ruch), God 
(Śląsk), Wodarz (Ruch). 


NORWEGIA: Johansen — Eriksen, Holmsen — 
Ulleherg, Juve, Holberg — Nonsen, Kvammen, 
Martinsen, Frantzen, Brustad. 

Norwegowie, którzy wygrali z Turcją 4:0 i 
stali się przyczyną najwiekszej niespodzianki 
olimpijskiej, eliminując Niemcy 2:0, odpadli od 
finału, ulegając Włochom 1:2. Pokazali oni przy 
tym wysoką klasę gry, a że i drużyna polska 
w meczu przeciw nim zagrała b. dobrze, tedy 
mecz Polska—Norwegia był jednym z najlep- 
szych w turnieju olimpijskim, 


Prowadzenie zdobyli Polacy już w 4-tej mi- 
nucie qry ze strzału Wodarza. W 1f.ście minut 
później wyrównała Norwegia ze strzału Brustada 
i wkrótce potem (21 min.) zdobyła drugą brain- 
kę również przez lewoskrzydłowego. Niedługo 
cieszyli się jednak Norwegowie prowadzeniem. 
e 24-tej minucie po doskonałej centrze W3- 

arza 


Peterek zdohył drugą bramkę dla Polski, 


Wynik 2:2 utrzymał się do przerwy, choć 
obie strony miały jeszcze wiele sposobności do 
zdobycia bramki. - . 

Jedyna, a decydująca o wyniku meczu, bram 
ka padła na 5 minvt przed końcem zawodów. 
Po raz trzeci szczęśliwym strzelcem Norwegów 
był lewosknzydłowy, Brustad. Daleki jego strzał 
odbił się od poprzeczki į od pleców źle usta- 
wiomnego Albańskiego i pilka wpadła do bramki. 

Tak więc w ogólnej klasyfikacji turnieju olim- 
pijskiego zajęła Polska czwarie miejsce, za zd^- 
bywcą złotego medalu drużyną włoską (poko- 
nała w finale Austrię 2:1), Austrią i Norwegią. 


Polska — Jugosławia 3:9 (0:5) 


Ww kilka tygodni później w dniu 6 września 
ponieśliśmy na etadiomie belqradzkim jedną z 
najdotkiiwszych porażek w naszych spotkaniach 


ea w A 0 m cca A 


i zdobyli w 4i-szej minucie 9-tą bramkę z6 
strzału Tirnanica. > 


Trudne do uwierzenia 
a jednak prawdziwe... 


W czasie meczu o m.sirzostwo lll-ciej ligi an- 
gielskiej, rozgrywanego niedawno w Londynie 
pomiędzy drużynami Brunsday City a Nebrunś- 
day Town gęstość mgły była tak wielka, że u- 
niemożliwiła sędziemu prowadzenie zawodów. 
Dał więc znak gwizdkiem. że przerywa spotka- 
nie i chciał poczekać kilka minut sądząc, że 
gęstość mgły zmaleje. Jakież było jego zdzi- 
wienie, gdy po kiłku minutach czekania stwier- 
dził, że niema już wogóle graczy na boisku. 
„Ulotnili się dosłownie we mgle” HFA biorac 
gwizd sędziego za sygnał przerwania zawodów. 


* 


Jeden z kandydatów na „boksera światowej | 
sławy” Jack Buddley uprosił M, Cerdana o kilka 
lekcy; dobrego boksu, płacąc mistrzowi b. wy- 
sokie honorarium za naukę. Trwała ona jedną 
„próbę”,„ gdyż nazajutrz Jack Buddley przesłał 
na ręce Cerdana czek na całą umówioną za na- 
ukę sumę z dopiskiem: „resztę lekcyj pobiorę 
korespondencyjnie — na razie nie mogę Opusz- | 
czać pokoju, a lekarze i pielęgniarka zmieniają 
mu co chwilę okłady”. 


x 


Chiński pływak Joe Cho.tal-se zapowiedział 
w czerwcu 1926 roku, że przepłynie przez Ocean 
do Ameryki. W omówionym dniu, gdy w rodzin- 
nym jego mieście nad brzegiem oceanu zjawiło 
się tysiące widzów, reporlerów i fotogratów. 
Joe Cho-tai-se wskoczył w nurty oceanu i znikł 
po chwili pod wodą... Mimo upływu 20 lat do 
Ameryki jednak nie dopłynął... widziano go je- 
dnak w kilka godzin po starcie w pobliskiej 
miejscowości, 


Wiadomości z zagranicy 


Chariton Atletic — Stade Francais 
2:2 


Międzynarodowe spotkanie piłkarskie, roze- 
gnane w Paryżu pomiędzy angielską d'użyną 
Charlton Atletic, a tutejszym Stade Francais za- 
kończyło się wynikiem remisowym 2:2. 


Każastrofa w paryskim welodronie | 


W paryskim welodronie zimowym zdarzyła siej 


katastrofa, która cudem jakimś tylko mie przy- 
brała groźnych rozmiarów i nie zakończyła się 
śmiercią wielu ludzi. Na trzy koła przed metą / 
pękła guma Bessonowi i upadł na tor, a jadący 
tuż za mm z tyłu kolarze: Bamboley. Phillippe 
i Guerin potknęli się na jego rowerze i doznali 
ciężkich kontuzyj. Sam Besson wyszedł z wypad- 
ku jedynie z pokaleczeniami. 4 
= 4 
8 meczów — 8 zwycięstw | 
Znana w Polsce drużyna Czechosłowack! . 
gi Pilkarekiej, SK Bata, rozegrała w g' 
8 międzynarodowych meczów we Francji, VIN 
grywając we wszystkich ośmiu spotkaniach. Pit- 
karze czescy pokonali: SR Colmar 3:2, FC So- 
chauix 1:0, US Bassin Longwy 11:1, US Aibe- 
nassien 15:2, Olimpique ,Marsylia) 5:3, Societte 
Sportive Mirames 3:1, reprezentacja Bordeuax 
6:1, St. Etienne 2:1. 


W tym ostatnim mezu w bramce drużyny. 
francuskiej (St. Etienne) wystąpił dawny bram: | 
karz Slavij praskiej, Finek, który przyczynił się 
walnie do zaszczytnego wyniku „swej drużyny”. 

Ogólnie więc uzyskała Bata w czasie swojego 
tournće į odniesionych ośmiu zwycięstw impo- 
nujący stosunek brmakowy 46:11, a najlepszym 
jej strzelcem był Hoenig (19 bramek). 24 


| 
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międzynarodowych, przegrywając z Jugosławią 
3:9. Składy drużyn na meczu tym były nastę- 
pujące: p 


POLSKA: Madejski (Wisła) (Andrzejewski Ł. 
K. S.) — Martyna (Legia), Gałecki (ŁKS) — Kos 
tlarczyk II (Wisła), Wasiewicz (Pogoń), Dytko 
(Dąb) — Piec (Naprzód), Szerike (Warta), Pete- 
rek (Fuch), God (Śląsk), Wodarz (Ruch). 


JUGOSŁAWIA: Glaser (Belgr. KS) — Higl 
(Gradiański, Zagrzeb), Małosic (Hajduk, Split! — 
Arseniević (Belgr. KS), Jasbec (Concordia, Za- 
grzeb), Lehner (Belgr. KS} — Tirnanic (Bigr. KS), 
Marianović (Belgr. KS), Lojanicic (Jugosławia), 
Borovic (Belgr. KS), Perlic (Jugosławia). 


Kontuzja Martyny, którego od 8-mej minut 
meczu zaeląpił Góra (Cracovia), miała wielki 
wpływ na nerwową grę naszej defensywy; do- 
puszczała ona zbyt łatwo napad przeciwnika do 
strzałów, w rezultacie czego Jugosłowianie pro 
wadzilj już do przerwy 5:0, uzyskując w tym 
okresie bramki ze strzałów: Marianovica (3-018 
minuta), Tirnanica (1l-ta min), Mariamovica 
(18-ta min.), Lojancica (35-ta min.) i po raz trze- 
ci przez Marianovica 144-ta min). i 


Po przerwie Andrzejewski zajął miejsce Ma- 
dejskiego, a Koilarczyk przeszedł do obrony 
zamieniwszy z Górą pozycje. Wpłynęło to w 
dużej mierze na skonsolidowanie gry tyłów — 
jednak Sciu utraconych bramek nie sposób było 
już odrobić tym bardziej, że w kilka minut po 


j 
zdchyciu pierwszej bramki przez Peterka 
z rzutu karncgo za rękę obrońcy Higla j 
Perlic zdobył szóstą bramkę dla Jugosławii, a 
zaraz potem Lojancic siódmą | Marianavic ósmą. 
Okres przewagi drużyny polskiej przyniósł jej 
w rezultacie 
| 
2 bramki, zdokyte przez Goda | Wedarzą © 


po czym doszłi znów do ałosu Jugosłowianigją 


i 
Í 
| 


(ciąg dalszy na stronie 4-tej) 


| 
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Rzeczy ciekawe ze świata 
„indyjskie“ miebezpieczeństwo 


Po ostatnich wynikach tenisistów czeskich: 
Drobnego i Caski w Indiach, prasa europejska i 
amerykańska pisze o Sumancie Misra, że jest on 
poważnym przeciwnikiem aia finalistów w:mbie- 
dońskiego turnieju. W finale wygrał on łatwo z 
pogromcą Drobnego, Mahomedem Moana. 

Dwójka Misra-Moan typowana jest na przy- 
szłych mistrzów Wimbledonu. 


W JAKIM SKŁADZIE GRAŁA 
SZWAJCARIA Z PORTUGALIĄ? 


W ostatnim meczu. międzypaństwowym Szwaj- 
caria—Portugalia, który — jak wiadomo — za- 
kończył się wynikiem remisowym 2:2, skład re- 
prezentacyjnej drużyny szwajcarskiej był nastę- 
pujący: 

Bałabio — Cueme. Stefen -— Tanner, Eariman, 
Courtat — Rickel, Haler, Amado, Mailard Faton. 

W drużynie Portugalii brakło na meczu prze- 
ciw Szwajcarii doskonałego bramkarza z druży- 
ny Arevedo, który na ostatnim meczu mistrzow- 
skim doznał poważnej kontuzji złamania żebra. 


JLIMPIA Z CHARLEROI NADAL 
NA CZELE BELGIJSKIEJ LIG 
Po 18 mundach rozgrywek o mistrzostwa bel- 
gijskiej ligi piłkarskiej na czele tabeli znayduje 
się Olimpia Charleroi z 27 pktami przed Berchem 
Sports (26 pkt., 3) Racing Club de Bruxelles 
(24 pkt.), 4) Anderlecht {22 pkt.). 


Wenezuela wyrrała turniej 
0 mistrzestwo Środ. Ameryki 


W turnieju piłkarskim o mistrzostwo Środko- 
wej Ameryki pierwsze miejsce zdobyli piłkarze 
Wenezueli. zwyciężając w finałowym spotkaniu 
Portoriko 6:1. Trzecie miejsce zajęła Panama. 


Osokliwi amatorzy boksu... 


Do sali Wimy w Łodzi przy ul. Rokicińskiej 
makradii się złodzieje, którzy złakomili się na u- 
rządzenia rinqu bokserskiego. 

W hali Wimy był urządzony ring, wyposażony 
w matę fiicową, brezent i obicia sukienne, 

Filc rozmiarów 6X6 m padł ofiarą kradzieży. 
Mało tego, złodzieje ukradli brezent į pozrywa- 
li sukienne obicia. 

, Charakterystyczną jest rzeczą, że do wynie' 
śtemija filou potrzeba jest przynajmniej 6 ludzi. 
Pewien ciężar stanowi również brezent o Toz- 
miarach 8X8 m. Naiprawdcpodobniej złodzieje 

wrżnęli filc i brezent na pasy. 


dla Vma i ŁKS (filc był własnością ŁKS) po- 
| Bał 


z i Azez kradziż tę sport łódzki a w szczególno- 
ka 


ogromne straty, 


KS PODHALE (NOWY TARG) OTRZYMAŁ 
NOWOCZESNY TOR HOKEJOWY 


W poniedzialek odbyło się uroczyste otwarcie 
stadionu lodowego KS Podhate, kiory wybudo- 
wano staraniem klubu przy wybitnym poparcu 
i pomocy Zarządu miasta. Stadion, przedstawia 
się okazale. 

Po ceremonia!nych uroczystośc.ach otwarcia, 
w godzinach wieczornych rozeqrano przy sztucz- 
rym świetle mecz hokejowv między drużyna- 
m: KS Podhale a RKS Legia Kraków z wynik em 
3:2 (2:1, 0:1, 1:0). Podhale wystąpiło wzmocn 'cue 

dwoma zawodnikam. Wisły «rakowsk ej Cisow- 

skim i Arturem znanymi piłkarzami, którzy byl: 
najlepszymi zawodnikami. Gra prowadzona w 
Szybkm tempe, przy czym Podhale wykazało 
lepszą jazdę i opanowanie krążka aniżeli go- 
ście, którzy muszą jeszcze nad 6eobą dużo pra- 
cować. 

Bramki uzyskali dla Podhala Cisowski 2, Ar- 


Zebranie Sporiowców 


Prezydium Wojewódzkiej Rady W. F.iP. W. w Krakowie, oraz Wojewódzki 
Urząd W. F. i P. W. w Krakowie zwołują na sobotę, dnia 11 stycznia 1947 roku 
ZEBRANIE SPORTOWCÓW, 
w którym zobowiązani są wziąć udział prezydia (prezes i sekretarz) wszyst- 
kich Państwowych Związków Sportowy ch, znajdujących się na terenie Krakowa 
i Okręgowych Związków Sportowych, oraz 


Wszyscy sportcurcy 


a co najmniej prezydia wszystkich klubów sportowych zrzeszonych w Okręgo- 


wych Związkach. 


é 


Zebranie odbędzie się w sali Miejskiej Rady Narodowej, Plac WW. Świę- 


tych, o godz. 17-tej. 
Na porządku dziennym: 


1) Zagajenie Przew. Woj. Rady W. F. iP. W. w Krakowie, red. M. Stattera. 
2) Referat dyr. Wioj, Urzędu W. F. I P. W. ppułk. H. Reymana n. t: „Dzia- 


łalność Woj. Urzędu W, F. i 
3) Wnioski. 


P. W. i program pracy. 


Zwraca się uwagę, że obecność wszystkich sportowców, a specjalnie wy- 
mienionych wyżej delegatów jest obowiązkowa i będzie stwiezdzana. 
Za: Wojew. Urząd W. F. i PW. ppłk. HENRYK REYMAN, dyrektor; JAN 


KUBICKI, vice-dyrektor. 


Za: Woj. Radę W. F. i P. W. Red. M, STATTER, przewodniczący; ST. FI- 


LIPKIEWICZ, sekretarz. 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych, Okreg Kraków wzywa 
wszystkie kluby w nim zrzeszone do obowiązkowego wzięcia udziału w powyż- 


szym zebraniu, 


A jednak... 


STEFAN KOTARBA, przewodniczący. 


Repzezemiacja bokserska 
Czeckosiowacii—przysędzie do Polski 


W dniu 2 lutego w Polsce odbędzie się mię- 


Prócz tej ósemki przybędą rówmież rezerwowi 


dzypaństwowy mecz boksesski Czechosłowacja | którzy ewcuiuaimie wezmą udział w później- 


— Poiska, 


Czesi przybędą do Polski w dniu 31 stycz- 
mia br, po rozaqranu zaś meczu z reprezen- 
tacją Polski rozegrają jeszcze jedno lub dwa 
spokamia. 

Skład drużyny czechosłowackiej przedstawiać 
się będzie następująco: Zachara, Strba, Maceła, 
Griga, Blesak, korma, Carda i Liwansky, 


szych meczach w Polsce. f 

Wraz z drużyną czeską przybędą do Polski 
dr Belor, prezes Czechosłowackiego Związku 
Bokserskiego oraz kliku dzienm karzy. Czesi z 
niecierpliwością odzekują przyjazdu do War- 
SŁAWY. 

Wiedzą już o naszym wyniku ze Szwecją i 
zdają sobie sprawę, że drużyna polska stanowić 
będzie groźnego przeciwnika. 


Czy dojdzie do fuzji 


Rymera z Blyskawicą? 


Rybnik. Sprawa zakwalifikowania drużyny pił- 
karskiej Kop. Rymer do rozgrywek o wejście do 
ligi państwowej wywołała w sferach sportowych 
Śląska poważne obawy z uwagi na dość znacz- 
ny spadek formy tej drużyny na początku TCZ- 
grywek o m'strzostwo Slaska, aczkolwiek forma 
ta w końcowych rozgrywkach jesiennych pod- 
niosła się znowu wybitnie. 

Sfery pifkarskie podokręgu rybnickiego, w któ- 
rym daie się zauweżyć wielkie zainteresowanie 
sportem, zdając sobie sprawe z ewentualnej at- 
rakcyiności, jaką moglyby przynieść spotkania 
ligowe, postanowiły znależć środek, bv piłkar- 
stwo rybnickie wyszło z rozgrywek tych obron- 
ną reką, tym bardz'ei, że na terenie podokię- 
gu istnieje kilka dobrych zespołów, reprezentu- 
jacych naiwvższy noziom na Ślasku, jak np Bły- 
skawica į Concordia, By reprezentant podekrę- 
gu rybnickiego stana? do rozurywek nie pez 
ezans, postanowiono doxonać fuzii dwóch nai- 
silniejszych kiubów rybnickich: Kon. Ryvmera 
i Błyskawicy z Rarlina. Zarządy obu klubów, ma. 
iąc na wzalędzie uzyskanie żak najwyższego po- 
ziomu klubowego, wykazały wielkie zaintereso- 
wane sprawą połączenia obu klubów i odbyły 
już kilka wspólnych posiedzeń w tej sprawie. 
W zasadzie obydwie slrony są zgodne, że fuzja 
winna nastąpić, 

Obecnie toczą się pertraktacje co do przyszłej 
nazwy połączonego klubu. Na razie każda stro- 
na wysuwa swą własną koncepcję, uwzględnia- 
jącą częściowo starą nazwę. Nie wykluczonym 
jest, że utrzyma się nazwa „Błyskawica* Kop. 
Rymer, co byłoby naszym zdaniem najodpowied- 
niejszym wyjściem w tej sprawie z uwagi na 
obowiązujące w tym wząlędzie przepisy PZPN, 
w myśl których nowy klub zmieniając zusełnie 
swą nazwe, mócłby utracić prawo brania udzia- 
łu w grach o wejście do lici. Przy'muiąc nato» 
miest tylko nową nazwę do już istniejące, nie 
utraciłby teqo prawa. 

W każdym bądź razie zapowiedź fuzji czoło- 
wych klubów rybn'rkich powitana zostanie w 
sferach sportowych Śląska niewątpliwie z trzna. 
niem, a w razie pomyślnego jej załatwienia sfu- 
zjonowana drużyna nie pozostałaby bez szans, 

Nowoutworzona w ten sposób drużyna rozgry- 
wać będzie swe mecze i wejście do ligi na sta- 
dionie miejskim w Rybniku. 


a 


Turniej drużyn snółdzielczych 
w grach sportowych w Warszawie 


W Warszawie odbędzie się 11 i 12 stycznia 
turniej drużyn spółdzielczych w arach SPOTtO- 
wych. Udział biorą wszystkie kluby spółdz'el- 
cze z całej Polski, Z Krakowa uczestniczy SKS 
„Społem”, wystawiając drużynę męską ji żeń- 
ską, Drużyna krakowska wyjeżdża w składzie 
22 esób pod kierownictwem wicepr. Mokrzyc- 
kieqo. 


Kursy narciarskie 


Miejski Urząd WF i PW Kraków orga- 
nizuje w Krakowie 10-dniowe Kursy Nar- 
ciarskie dla dzieci od lat 10-ciu, młodzieży 
i dorosłych. Wymagany dobry stan zdro- 
wia. Zgłoszenia przyjmuje i informacji u- 
dziela Miejski Urząd WF ij PW Kraków, 
Zwierzyniecka 24 do dnia 15 stycznia br. 
w godzinach od 10 do 13. — Możliwość wy- 
pożyczenia nart. k 


W niedzielę, dnia 12 stycznia br. o godz. 18-ej 
odbędą się w Hali WF i PW towarzyskie zawo- 
dy bokserskie pomiędzy: 


- = RM a aek 2 ów dobrze p. KS PARTYZANT (Kielcc) — KS GROBLE 
Gav ski, W, r .000. 

| URECZE fako zawody rewanżowe. Pierwsze spotkanie 
tych zespołów na terenie Kielc dało wynik re- 


misowy 8:8. 


Wojewódzka Rada WF į PW w Krakowie 


s 


s (dokończenie ze strony 3-ciej) 


= Dla zamknięcia roku alimpisjkicgo (1936) 
drukujemy w tym numerze dłuższy odcinek 


= Polska — Łotwa 3:3 (2:0) 

W tym samym dniu co przeciw Jugosławii 
 wa.czył nasz drugi garnitur w Rydze. Składy 
drużyn: 

POLSKA: Rudnicki (Warszawianka) — Szcze- 
 paniak (Poionia), Joksz (Garbarnia) — Żiżka 
_(Cracov a), Cebulak (Legia), Leslak (Garbarnia)— 
Miller (ŁKS), Mailas Fogoń), Wostal (AKS), 
 Picnielk (AKS), Szwarc (Warta) 

ŁOTWA: Lasdina — Lanks, Rakarsky — Le- 
 vliemns, Liamamis;, Verner — Wewiermamis, Ro- 
silis, Feiersams, Scheibels, Reister. 
= W meczu tym mimo prowadzenia 3:0 nie po- 
wafilismy utrzymać zwycięskiego wyniku i mu 
siel'śmy w końcu bronić się przed utratą bram- 

ki. która by przeciwnikowi dała zwycięstwo. 
- Bramki padły w następującej kolemości: 
W 20-tej minucie po rzucie wolnym, bitym 
przez Millera, Wastał skierował głową piłkę ao 
siatki Łotyszów, zdobywając prowalzemie dla 
naszych barw. W 7-dem minut później Matłas 
eiektownym strzałem zdobył druga bramkę — 
zaś w 13-tej minucie po przerwie Szwarc pod- 
 wvższył wynik na 3:0. 
= Bramk' dla Łotwy zdobyli: Petersons (15 min.), 
Rositis (27 min.) i powiórmie Rosilis (34 min.). 


Polska — Niemcy 1:1 (0:1) 


Łotwie, w dniu 13 wrześnią 1936 r. rozegrano 
w obecności ponad 40.060 w.dzów na s. «. on.e 
Wojska Poiskiego w Warszawie międzypaństwo- 
wy mecz piłkarski 


Polska — Niemcy 


w którym naszej drużynie udalo się po raz 
pierwszy wyjść z „obronną ręką” ze spotkań 
z tym przeciwn kiem. 

Składy drużyn były następujące: 

POLSKA: Albański (Pogoń) — Mzrtyna (Le- 
gia), Szazepaniaf (Polonia) — Kotlarqzyk II (W.- 
słaj, Wasiewicz (Pogoń), Dytko (Dab) — Piec 
(Naprzód), Mażlas (Pogoń), Szerike (Wata), Gcd 
(Śląsk), Wodarz Ruch). 

NIEMCY: Die! 1ef1 — James, Milnzerherq — 
Mehl, Rodziński, Kitzinger — Elbctm, Gzuche., 
Hohiian, Emier, Günther. ą . 

Prowadzenie zdoby:i Niemcy w 20-aj minte 
przed przerwą ze solowej akcji środkowego na- 


„pastnika, Hofmana, 


Wyrównanie padło po przerwie; strzelcem wy- 
równującego goala był Wcdarz. Drużyna polska 
miała w tym meczu wielkie Samce na uzyska- 
nie ywycieskiefo wyniku, jednak dobra gra de 
fensywy przeciwnika i zaprzep aszazenie wielu 
sytuacji podbramkowych przez napastników pol- 
skich uniemożliwiły jej zwycięstwo, 


Polska — Dani. 1:2 (1:0) 


Ostatni mecz w roku 1936 rozegnała nasza dru- 


W tydzień po meczach przeciw Jugosławii i lżyna w Kopenhadze przeciw Danii. Mimo rów- 


Bedaktor naczelny: Maksymilian Statter, Wydawca: Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 


nych sił zwycięstwo przypadło w udziele nasze- 
mu przeciwnikowi, który wyzyśkał nadarzające 
się eposcbności do uzyskania bramek, natomiast 
napad pouski walczył jak zwykie bez szczęścia. 
mimo prowadzenia więc do przerwy, przegraliś- 
my i tą przegraną zakończył śmy bilans naszych 
spctkań w roku olimpiady berlińskiej. 


S lady drużyn na meczu Polslta—-Dania były 
nactspują0e: 

POLSKA: Alta*skq fPorroń) — Martyna Lagia), 
Szczepaniak (Polonia) — Kotlarczyk II (Wiełal, 
Wasiewicz (Pogoń), Dylko (Deb) — Piec (Na- 
przód), Ced 'Ślęck|, Szerike (Warta), Wilimuwski 
(Ruch), Wodarz Much), 

-ANTĄA: FTemsen — Povl Fiamsen, ©skar Jorrer- 
son — Arqorcon, Sznwiy H. Farsm — Steliz, 
Kleven, Parii Jeganscn, Kay Hansen, Thilsen. 

Pod zeakiem dużej przewagi drużyny polskiej 
rozgryweny mecz przyniósł w pierwszej połr- 
wie jedyną bramkę, zdcioytą pszez Goda w 22-ej 
minucie cry. e 

W 5-ej minucie po przerwie po rzucie wol- 
nym, bitym przez Jogezsena, piłkę otrzymuje 
nieobstawiony Steltz į zdobywa z najbliższej 
odległości wyrównamie. 

W 14-cie minut później ten sam gracz po so= 
lawym przeboju zdobywa zwycięską bramkę dl+ 
Danii, a wynik mimo wzrastającej pod koninc 
meczu z każdą minutą przewagi drużyny pol- 
skiej utrzymuje się do końca zawodów. 


Kraków, Wielopole 4. 


Adres redakcji: Basztowa 15. Tel. 552- 97. 


Plłka ręczna w Krakowie 
W sobotę o godz, 18 na sali YMCA zakończe- 
nie mistrzostw Krakowa w piłce siatkowej, 
W niedzielę o godz. 10 w sali Sokoła ciąg dal- 


szy mistrzostw piłki koszykowej. Graią: AZS— 
Sokół, Krowodrza—Wisła, Cracovia—Olsza, 


WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 
TOWARZYSTWA KOLARSKIEGO, odbędzie się 
w iokalu własnym przy ulicy Garncarskie) Bocz- 
nej 5, w dniu 11. I. 1947 r, o godz. 17-tej w 
pierwszym terminie lub 17.30 w drugim termi- 
nie, Równocześnie zawiadamia się Członxów To- 
warzystwa, że opłatek odheędzie się w dniu 12. I. 
1947 r, (niedziela) o goczinie 15-tej, również 
w lokalu własnym. 


Sprostowanie: 


W ostatnim numerze naszeqo pisma zakradły 
się 2 rażące błędy, które niniejszym prostujemy: 

I tak: nie Dundee . Queens Park lecz Dundee 
i Third Lanark grać bedą w Polsce. 

W odcinku „Z dni chwały i klęski” do ustępu, 
który mówi o meczu: Polska — Anglia 5:4, zā- 
czynającym się od słów: „Był to w.elce drama" 
tyczny mecz"... wstaw ono omyłkowo tytuł, od- 
noszący się do następnego spotkania na Olim- 
piadzie. (Połska — Austria 1:3). 


Drukarnia L pod Zarządem Państwowvny 
M—15884 


